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Co dzień  n ie s ie ?
cia«n?d u.Iicy Piotra Pawła ku Piekarskiej
Parv Je SI? olbr2ymia, drzewami zarosła
l u r i v i ’ a ,że n'e J'es{ ona ogrodzoną, więc 

ziska dla skrócenia drogi chodzą tamtędy,
śniprr ,.ty k̂.°’ 130 w zimie, gdy parcelę 

g zawali, niktby się nią nieprzekopał.
łem Aż It.amte§0 ieszcze tygodnia zobaczy- z,,l .Jakiegoś biednego staruszka, który 
P°!anęCie p£d vv śniegu przejście przez

inton 0]Cze pytam go — a na czyjąż
S 7 5  wy Si? tak mordujecie? Zapłaci 

a,n kto za ten przełaz ?
Spojrzał na mnie uważnie, a potem 

z dziwnem jakiemś namaszczeniem: 
ję ' Proszę łaski pana, aloo to wszyst- 
bić’oC(? robk irza dia pieniędzy ino ro- 
Dłari , ! ?e mi n‘k* 2a ię ścieżkę nieza- 
i zrir f  ta se myal?» żc skoro mam czas 
lUd™ " e po femu’ to dlaczego niezrobić 
c0 ?‘̂ °m wygody ? Są wielcy panowie, 
bi*rtau5 3 15 grosza na ^ P ^ l ,  aibo na 
2asłuo-J?W’ n  n3 k°ścidł> i mata swoją 
Hiam u Pana Boga. Ja ta biedny i nie- 
2roKi«CO rozdawa «̂ aie bodaj tyle dobrego 
‘no n C°. tę ścieżkę przekopię. Popatrz 

, , t0 dro^  M y  oszczędzają ci 
Chcą • którzy z Łyczakowa na Piekarską 
cmenfS' ę dostać- Musieliby het iść aż pod 
^u a ^ Z’i 3 potem aletó i nawracać zno- 
niei'prL1 , tu Przek°P zrobię, to i robotnik 
$ka 5  ro£‘ sobie oszczędzi, a i dzieci- 
j « niemuszą iść tak rano do szkoły -
Vv‘elka innym Iudziom wygoda bez to

jaięa -~,No a ma pan za*0 jakie uznanie,*4 Wdzięczność?
tał Ta niby sk^d ' od k°go ? -  spy- 
śnie dzlw,ony-. -  Albo to kto wie, że ja 
‘o, Kvr° Z-gf rtuję ? 1 czy J'a niby czekam na 

m ‘ kto dziękow ał? Ukontentowanie 
żyj( i tjąe^iebie, żem siS iudziom przysłu-

iakiejT A czemuż wy się, ojcze, bodaj do 
łS w L ,g a re.ty Rie zgłosicie, aby opisała
P ° r t r e r S 5 a u t r o p i ę ?  a b y  p o d a ł a  w a s zalbo przynajmniej nazwisko?
? PotemUCj  popatrzał na mnie uważnie,
‘ Poc?-)> j Zwrócił się, splunął nieznacznie 

dalej śnieg odgarniać.
11 nas l^/-1y doPrawdy człowiek! Niech 
Szyne h i 1 rzt,ci ze swego stołu okru- 

ubogich miasta, a cały magi­

strat jest zaraz w ruchu, prezydent Ciuch- 
cinski mu dziękuje, gazety to otrąbiają -  
jednem słowem zrywa się orgia pochwał, 
wdzięczności i uwielbienia dla szlachetne­
go dobroczyńcy.

A ten staruch, ten biedak, daje prze­
cie ze swego kapitału życia bardzo dużo, 
bo pracę ciężką, resztki steranych sił -

i czyni to tak bezinteresownie, tak bez 
żadnej nadziei na uznanie, po cichu, ano­
nimowo, i aż się dziwi, jak można żądać
uznania zato ?

Prawdziwy ideolog w łachmanach!

S«Exoła ztoes^ńców? w Pitsburgu.
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O n a s  I mm &$3fi&oa3a
L w ow ie^ miesiącem JeSzcze odbył się we

Zjazd hajdamaków,
który uchwalił 36 rezoiucyi. Rezolucye te 
podało  Dito dopiero teraz do publicznej 
wiadomości.  ̂ Wymieniamy najcharaktery- 
styczniejsze żądania hajdamackie świad­
czące, że ci wichrzyciele mają nie złe 
apetyty. Przedewszystkiem żądają oni 
czteroprzymiotnikowego prawa g łosow a­
n a  do Sejmu. Wiedzą oni, że tylko przy 
takiej ordynacyi wyborczej mogą się we­
drzeć w podw oje Sejmu jak najliczniej. 
Następnie nastąpić musi

wywłaszczenie lasów
na rzecz „ruskich chliborobiw". Gdybv to 
przyszło do skutku, kraj w przeciągaj ie- 
nego roku stałby się afrykańską pustynią, 
tak pomyśleć musi każdy. Żądają dale 
hajdamacy zniesienia przymusowej nauki

języka polskiego we wschodniej Galicyi,
dalej jak najwydatniejszej subwencyi dla 
lo w .  Szewczenki, podziału Rady szkolnej 
krajowej na polską i ruską, obsadzenia 
szkół we wschodniej Galicyi wyłącznie 
nauczycielami Rusinami. Zjazd wzywa wre­
szcie „Narodny komitet", aby szczególniej­
szą opieką otoczył Lwów i szerzył w nim 
hajdamackie idee. Żąda wreszcie założenia 
uniwersytetu i postawienia pomnika we 
Lwowie Szewczence. (Czemu nieK rattow i?  
Przyp. zec.).

Jak widać, choćby z tych kilku pun­
któw, program hajdamaków jest bardzo 
rozległy. Mogą oni go przeprowadzić bar­
dzo łatwo, jeśli my

obecny czas przygotowań wyborczych prze­
śpimy,

ź b * S £ ny im koSztem naszego ludu, zbałamuconego przez nich, wefść do 
Sejmu. J
K E M ara jttf iH B B w S łK u a jg

GONIEC POLSKI z piątku dnia 24. stycznia 1908.

Na wiosennej sesyi Rady państwa sta­
nąć ma spraw a

podwyższenia podatku od wódki,
ażeby poszczególne kraje mogły z tego 
zrodła miee pieniądze na sanacyę finan- 
so ,w.', . zec‘w Podwyższeniu podatku od 
wouki, przeznaczonej do picia nicbyśmy 
me mieli. Pijaństwo kwitnie w naszym 
kraju w całej pełni, a podatek będzie p o -  
niekąd tamą, środkiem działającym prze- 
Ciw. Kładziemy jednak na sercu naszych 
posłow  sprawę bardzo dla naszego kraju 
ważną, a mianowicie o uzyskanie zniżenia 
podatku

od spirytusu denaturowanego.
Kraj nasz biedny, ogołocony z lasów, nie 
posiadający węgla — cierpi ogromnie na 
brak materyału opałowego. Szczególnie 
w miastach drożyzna pod tym względem 
zabija warstwy najuboższe. — Spirytus do 
palenia jest dziś luksusem!

Wiedeńska polakożercza Neue Freie 
Presse zaprzecza pogłoskom, jakoby am ­
basador austro-węgierski w Berlinie Sze- 
genyi-Marich miał otrzymać dymisyę, a je­
go miejsce zająć hr, Thun, były prezydent 
ministrów, który za czasów swego urzę­
dowania bardzo ostro wystąpił przeciw 
I rusakom w odpowiedzi na inferpelacyę 
Polaków i Czechów w sprawie wydalania 
z Prus austryackich poddanych. Piśmidło 
to utrzymuje, że obecnie, gdy
przyjaźń Austro-Węgier z Niemcami nie ma 

sympatyi w Deiegacyach wspólnych,
pbecny am basador p. Szegenyi-Marich 
jest niezbędnie potrzebnym!

W Dumie rosyjskiej zamierza stronni­
ctwo t. zw. październikowców wnieść pro- 
j'ekt o wstawienie do budżetu szkolnego 
Królestwa Polskiego kredyt na
utworzenie uniwersytetu polskiego w War­

szawie.
Uniwersytet „ rosyjski pozostałby w

Warszawie nadal obok polskiego. Nie mo-
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JAM TRUPISZYN.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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— No — odezw ał się na to Burgas, 
podnosząc olbrzymią pięść do góry — 
gęoą ja tam dla panów  niewiele zrobię 
ale. moje ręce mogą się na coś przydać!

trafU ICłl b<*d<*’ niech mnie sz,ag
Tł , T  0 t ,ótż> kochany Burgas — rzekł 
lłusciec, kładąc mu rękę na ramieniu — 

jeżeli macie^ dla nas pracować, to musicie 
i z czegoś żyć. VV;ęc my postanowili p ła­
cić wam co tygodnia 50 koron, abyście 
za naszą partyą agitowali.

Wszyscy obecni wlepili teraz spojrze­
nia w  twarz Burgasa, ciekawi, jakie wra- 
zenie zrobi na nim ta propozycya

Burga? stał spokojny i ani jeden 
muszkuł jego  twarzy mu się niewykrzywił. 
V, P niemógł poprostu pojąć, zaco i 
dlaczego ma dostawać tygodniowo tyle 
pieniędzy. °  1

-  Nierozumiecie, B urgas?  Będziecie 
agitować za nami, tłumić tych, którzy nam 
stają w drodze, a zato dostaniecie co ty­
godnia 50 koron — wytłumaczył Tłuściec 
jeszcze raz chłopu.

niH -  ,P f 0 Wie , daru]ą’ ale co  J'a mam  niby robić za taką moc pieniędzy? Sprać
kogo, albo jak ? J y

_ — Ależ nie, o tem niema mowy. Be- 
dziecie tylko chodzić na nasze zgroma- 
ozema, będziecie nas bronić, gdyby nasi 
wrogowie chcieli je rozbić, będziecie za 
nami agitować, jednać nam głosy, więcej 
od w a s  nieżądamy.

— 1 zato panowie będą płacić mi 
50 koron co sobo ty?

— A czemużby n ie?  Z was jest dziel­
ny robotnik i wasza pomoc będzie nam 
bardzo na rękę.

Burgas połapawszy się nareszcie o co 
chodzi i co mu obiecują, rzucił się T łu- 
scowi do rąk i chciał je ucałować.

— Ta dajcie pokój — bronił się Tłu­
ściec — taż to tylko zapłata na waszą 
pracę i mordęgę.

— Ale morowa zapłata!
— A czyż wy zato niebędziecie zdro­

wia i życie narażać ? Alboż niebędziecie 
nam z całych sił pom agać?

— Niemiałbym ? — wystękał chłop 
drżącym od radośnego wzburzenia g ło ­
sem. — Niech panowie tylko mówią, a j a /  
zaraz ......  niech mnie szlag trafi!

I jakby dla okazania swej gotowości 
do wszelkiej pracy, popluł w potężne łapy 
i stanął naprzeciw Tłuśca w pozycyi Gla­
diatora. &

— Usiądźcież sobie, a my tylko z ko­
legami pogadamy jeszcze o tem i o owem, 
a potem zaraz wam wypłacimy za pierw­
szy tydzień.
, . ~  Cc> pan mówi... za pierwszy ty­

dz ień?  To panowie chcą mi z góry p ła­
cić?... A jak ja z pieniądzmi ucieknę?

— Co wy pleciecie, Burgas — za­
śmiał się Tłuściec — albo my w as nie- 
znamy, jaki z was porządny i naszej spra­
wie oddany człow iek?

Teraz Brylant uznał za stósowne 
wmięszać się do rozmowy.
• ~  Co wy> Burgas, właściwie myśli­

c ie?  Więc my od was, od takiego biedaka, 
mamy żądać, abyście nam swoją prace 
przez tydzień cały kredytowali, a my do­
piero wam zapłacimy ? A z czegóż wy 
przez ten tydzień będziecie ży ć ?  To nie 
nasz zwyczaj. Kto żąda pracy, ten niech
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żna jednak wierzyć w powodzenie tego 
projektu. Moskale boją się oświaty w Pol­
sce, jak dyabeł święconej wody. Moskale 
wogóle nieradziby kroczyć w  kulturze na­
przód. Uniwersytet w Odessie otoczyli oni 
takim nadzorem policyjnym, tak prześla­
dują profesorów, że nauka na tej wszech­
nicy jest prawie niemożliwą. Wiedzą oni, 
co robią. Tylko wśród ciemnego, nieoświe- 
conego społeczeństwa, może prosperować 
brutalne samodzierżawie.
W Berlinie powtórzyły się krwawe zajścia.

W  pobliżu budowy nowego teatru ze­
brała się grupa pozbawionych pracy robo­
tników, wśród której przeważali ludzie 
młodzi i wyrostki. Policya zamierzająca 
rozpędzić ow ą grupę, przyjęta została gra­
dem kamieni i cegieł, wobec czego policya 
ruszyła do ataku z obnażonemi szablami.

Wywiązała się zacięta walka, w  której 
robotnicy bronili się łopatami i oskardami. 
Rannych było tak wielu, iż zwykły perso­
na! lekarski Pogotow ia ra tunkowego nie 
mógł dać sobie rady z opatrywaniem i mu­
siano zawezwać więcej lekarzy do pomocy.

W śród rannych jest sześciu policyan- 
tów ; między aresztowanymi demonstranta­
mi było dwóch umysłowo chorych.

Demonstracyjne zgromadzenia w innych 
częściach miasta zostały rozpędzone przez 
policyę przy użyciu białej broni.

Policya pastwiła się w  okrutny sposób  
nad robotnikami pozbawionymi zajęcia. — 
Trzeba tu podnieść, że nie było mowy 
o demonstracyach we właściwem tego sło­
wa znaczeniu; poprostu robotnicy, pozba­
wieni pracy, przechodzili ulicami miasta.

Sytuacya w  Marokku w  dalszym ciągu 
naprężona. Francuzi ponieśli pod Settat 

porażkę, mając 35 zabitych i mnóstwo 
rannych.

Na skutek rozruchów w Persyi, Tur- 
cya zgromadziła część swoich wojsk nad 
granicą Persyi. Wmięszała się jednak za­
wczasu Rosya i Porta musiała jak niepy­
szna cofnąć się ze swymi zamiarami.

z góry płaci za nią. My do tego dążymy 
dla wszystkich robotników. Stary kapitali­
styczny ustrój musi runąć...

Tu Salo M onder pociągnął Brylanta za 
połę i szepnął:

_• Ta co temu bydlęciu gadać o ka­
pitalistycznym nastroju ? Dla niego to, 
czy co ?

W tej chwili odezwało się u drzwi 
dość energiczne pukanie i wszedł Trupi- 
szyn obrzucając wszystkich hardein spoj­
rzeniem.

— Dzień dobry się życzy zacnym pa­
nom towarzyszom!

. Dzień dobry 1 — zapiszczał Pacykie- 
wicz, zaco inni obrzucili go karcącemi spoj­
rzeniami. r

— Jestem oto! — rzekł Trupiszyn, 
mezrażony wcale tem zimnem przyjęciem* 
jakie go spotkało.

— Czegóż chcecie ? — spytał go Bry­
lant z udanem zdziwieniem.

Czego ? A to d o b re ! Pieniędzy 
chcę, tych dwustu koron, jakie mi si? 
należą.

Trupiszyn, wy nas zrujnujecie! — 
zawołał Tłuściec ze sztuczną irytacyą.

A nasz pakt, co ? Jużeście o nim 
zapomnieli, wy cygany zatracone, 
szwindleryl

— Cicho, nieobrażajcie tu nikogo ! T” 
rzekł ostro Trupiszyn. — Dla uniknięć;'3 
awantur i skandali dostaniecie te dwieście 
koron, ale więcej się tu niepokazujcie.

Teraz Trupiszyn się zdumiał.
~  Co wam jest ? Wściekliście się, czy 

co . Przyjdę za tydzień znów po pieniądz® ' 
brzuchy wam rozpruję, ale moje dostanę- 
A teraz, psiekrwie oszusty, dawajcie dwie­
ście koron albo was dziś jeszcze wszysĈ  
dyabli wezmą!

   ( C  d. o-)
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nar gf^boką miłością dla ideałów
cdowych, z tego stanowiska spoglądam 

y ycznie na błędne koło, w  jakiem obraca 
ę nasze życie publiczne i ze smutkiem 

ny 'am : d o k ą d  z a j d z i e  m y ?
Mnożą się pp.rtye, stronnictwa, jak 

hac> y po deszczu wyrastają wciąż nowe
dsfa, wszyscy głoszą zasady demokraty-

e> narodowe, każdy zbawia Ojczyznę, 
szyscy ją kochają i ratują od zguby 
ymczasem... t y m c z a s e m  w ś r ó d  p o ­

r a z i  z b a w c ó w  z a t r a c a  s i ę  m y ś l  
r n J * y c z n a  p o l s k a ,  g i n i e  i d e a  n a-  
Szr- ° W0 P ° * s ^ a — bo, powiedzmy 
im Zerze Praw clę, ponad wszystkiem górują 

eresa partyjne, brudny egoizm ambicyjek 
otustych karyerowiczów politycznych,

. jjgi wstrętne o mandaty i honory i t. d.
Ci, *

. .W stronnictwach politycznych najpię- 
niejsze programy stają się martwą literą i 

\vp-« s^eai arbitralnem „karności narodo- 
z a  p o d n ó ż e k  d o  k a r y e -  

y d l a  j e d n o s t e k .  Całe szeregi uczci- 
. ych i dzielnych bojowników idei intrygami 
2 Podłotą odsuw a się od pracy publicznej.

gromadzenia polityczne przestają już być 
t o r  ; ą polityczną dla ogółu obywateli, na- 

miast zamieniają się w arenę wstrętnych 
pasów  partyj i osób, które następnie ten­

dencyjne przeróbki swych dyalogów pu- 
leznych podają w różnych formach w pi-

nSaC upartyinych’ 1 stgd t0 Pochodzi, że 
 ̂ laz bardzo nędzne moralnie indywidua — 

publiczną w najpoważniej- 
s(J-C dziennikach, które w ten sposób  
j aią się współzbrodniarzami w grzebaniu 

e> narodowej i... moralności społecznej.
O j c z y z n a  w n i e b e z p i c c z e ń -  

Wi e !  Na^ to hasło każdy naród staje 
m?łZ’ rarrd? przy ramieniu, do 

aiki z wrogiem. U nas inaczej! W Gali- 
dnl ,n" ą jest Ojczyzna konserwatystów, lu- 
kraT'C0W’ klerykałów, narodowych demo- 
^  socyalistów „polskich" i tak bez

z u - P dy sig *° widzi, to oszaleć można 
D°iu i ........ wstydu!

n a C z y ż  w i e k  n i e w o l i  n i c z e g o
n i L  n .i e  n a u c z y l ?  C z y ś m y  t a k  

l e d o i r z a l i  i n ę d z n i ?
iu:™Sak. nas dePcze —  a my prócz"belkińh p- ~  3 my próczha . s łów  — nie umiemy się zdobyć

ostr y ‘ • Hajdamactwo i socyały i Syon 
t]a z4 sobie od daw na zęby na rozdarcie 
flizml praw w kraju. Oni pracują, orga-
PrzvA’ agituig\  a my ...... śpimy. Znam
narnH 3 . gdzl® ludzie ochotni do pracy
^zen ° Y ei ProsHl 0 zwoływanie zgroma- 
'Vs,” ’J 5>.fiar°.wali si<J z pracą — by tylko^ S z o h  ” *'* *■ —  u y  iy iK u
dnocz f  Jak najilczniej budzić naród, je-h O C z v ^  J U U U i l t  I l d r O U ,  j e -
SzukaY  P ° uczać’ tworzyć nam kadry,
zbyw? nowy ch -  a Ie tych idealistów
^et h 110 rnHczeniem, ignorowano, a na-
ŜresipeZ!izesz(izono' *° n‘e leżało w  in- 

ty|un stronnictw, a może nie stronnictw — 
jednostek?

pai'ish,?y zatrgbiono na wybory do Rady 
źano T 3 W r* I907, sfrasznie się odgra­
ż a j 3? '"  otr?ymanych cięgach, że s tw o- 
l»arortn,WS2ędzle sdn€> sta*e organizacye 

mia^ e- } oto prócz IV-go i VI-go okrę- 
Pr°winp • Lwowa * kilku organizacyj na 
sfQ w ; nic nie zrobiono, bo pp. po-,0Wip i V 11IC ^‘ouiono, oo pp. po- 
żali t !ub upadli c. k. kandydaci nie uwa-• lcgo ir, i....--i----. . .Pi e ^ 0, 23 swój święty obowiązek. I d o-
przed « ł ®r a z » j a k b y  n a  i r o n i ę  tuż 
skiei ^ b o r a m i  do Sejmu i Rady miej- 
n*zacvi z , to  siS brać do tworzenia orga- 

b e z w r0dowych- Ale czy t0 szczere, 
Pkrn , esow ne’ to Przyszłość nam 

Ar°  Pokaże.
y i ę c H 1 e p 1 e j  p ó ź n o  j a k  n i g d y !  
K° k  k a . f  d z i e ł a ’ d 0  p r a c y !  Ń a 
i ‘s t e r ; ° . W 0 Ś ,Ć’ p a i - ty  j n  o ś ć .  o S o- 
ł ° d C U n k 1! Zg ° drrie połączeni 
hy, ^^Pólnem hasłem odrodzenia Ojczy- 

ozemy jeszcze w.cogów zwyciężyć.

Czas najwyższy jąć się stałej i wytrwa­
łej pracy nad odrodzeniem narodowem 
i ekonomicznem, aby się snać nie sp raw ­
dziły s łow a ś. p. S z c z e p a n  o w s k i e -  
g  o, że my w razie potrzeby u m i e r a ć  
umiemy, a l e  ż y ć  d l a  O j c z y z n y  n i e  
p o t r a f i m y !

Prawdzie.

Z b i i z !if 9 
i t  i t i Z d a lS K

(Szczep indyjskich złodziei. — Nie całuj 
przez wąsy. — Szynkareczka, doktór medy­

cyny, strychnina i prokurator).

Cały szczep złodziei, morderców i w ła­
mywaczy! Pod tym tytułem ogłasza w je­
dnym z dzienników londyńskich bardzo in­
teresujące szczegóły Mr. Kennedy, angiel­
ski urzędnik w Indyach. Tyczy się to szcze­
pu indyjskiego „Maghaja Doms«. Każdy 
Maghaja już od wczesnego dzieciństwa, za­
prawianym jest w  złodziejskiem rzemiośle. 
Rodzice uczą go najelementarnieiszych za­
sad i pojęć przywłaszczania sobie cudzej 
własności, włamywania się do domów, 
zręcznego sposobu rabunków. Wskutek te­
go, doprowadzili w swym „fachu" do tej 
doskonałości, że nie istnieje dla nich ża­
dna przeszkoda, żaden skomplikowany za- 
mek, ni sk ry tk a ; pomimo wiecznych tro­
pień poiicyi, nienawistnego prześladowania 
ludności, wędruje Maghaja jak Cygan od 
sioła do sioła, od miasta do miasta i kra­
dnie, co mu pod rękę wpadnie. Etyka ich 
to :  największa kradzież jest ich dumą, uda­
ły rozbój zasługą a morderstwo sprytnie 
dokonane, bohaterskim czynem. Więzienia 
i poiicyi riie boją się; władze bezpieczeń­
stwa, by raz ich się pozbyć wpadły na ra­
dykalny pom ysł: Przeniesiono oto wszyst­
kich w głąb Indyj i wyznaęzono im miej­
sce osiedlenia. Lecz co się pokazało: 
W przeciągu tygodnia pozostały w chatach 
tylko żony, córki i inny warsztat familijny, 
mężowie zaś gromadą rozbiegli się po mia­
stach kontynuując w dalszym ciągu swój 
„zawód". Ano, natura ciągnie wilka do 
lasu.

*

Hygienę noszenia w ąsów  rozstrzygnął 
świeżo doświadczalnie pewien lekarz fran­
cuski. Oto raz z 2 mężczyznami, z których 
jeden miał wąsy ogolone a drugi był z wą- 
sami, przeszedł się po ulicach Paryża, po 
miejscach publicznych, muzeach i "kościo­
łach, następnie tramwajem wrócił z nimi 
do Iaboratoryum. Tu czekało kilka ad hoc 
wypożyczonych kobiet do całowania. Pierw­
szy pocałow ał jedną z nich bezwąsy pan, 
poczem lekarz czystą szczoteczką, wygo­
tow aną w sublimacie pow iódł po wargach 
pocałowanej i ślad pocałunku przeniósł 
pod klosz. To samo zrobił z całusem męż­
czyzny, który miał wąsy. I oto co się p o ­
kazało po zbadaniu. W  pierwszym kloszu 
nie było wcale bakteryj, zato pod drugim 
znaleziono mnóstwo mikrobów, pomiędzy 
nimi, dwa tuberkułów i defterycznych. Stąd 
wysnuty wniosek, że wąsy stanowią wy­
borny aparat do wchłaniania i hodowli 
bakteryj.

Od paru już tygodni nie mówią o ni- 
czem innem w  Christoforo obok Medyo- 
lanu, jak o otruciu pięknej Klary z domu 
Maicco, przez jej męża, lekarza z zawodu, 
nazwiskiem St*rero. Jest to długi i ciekawy 
romans. Giovanni Storero był pierwszą mi­
łością pięknej Klary, w czasach jeszcze 
studenckich. Klara była w ów czas szynka- 
reczką u krewnych w Christoforo. Przy­
stojny medyk zawrócił jej g łow ę i stało się 
nieszczęście, to, co się stać miało. O bu­
rzony tern wuj Klary, wymusił na uwodzi­
cielu, iż się niebawem z nią ożenił for­
malnie, otrzymawszy znaczny posag. — 
Wkrótce jednak młody żonkoś opuścił pod 
pretekstem kończenia studyów, małżonkę,

i odesłał ją do jej krewnych, gdzie pomi­
mo blizkiego macierzyństwa, musiała Klara 
w śród uszczypliwych docinków, wykony­
wać najniższe posługi służebne. Po zdania 
doktoratu powrócił Storero do żony, lecz 
tylko po to, by ją poniewierać ostatniem! 
słowy, bić i katować, co ta z anielską zno­
siła cierpliwością; równocześnie zaś utrzy­
mywał blizkie stosunki z kiiku kobietami. 
Gdy raz w pad ł Klarze w ręce „Iiebesbrief" 
męża do jednej z piękności w Christoforo, 
zażądała wyjaśnień. Te nastąpiły w  po­
staci brutalnego kopnięcia i kułaków. — 
Klara uciekła do ojca i wytoczyła proces 
rozwodowy, ten jednak nie został zała­
twiony sądownie. Klara wróciła do męża 
a w 8 tygodni znaleziono ją martwą w łóżku. 
Stwierdzono otrucie strychniną. — Storero 
twierdzi, że było to samobójstwo, publi­
czność utrzymuje, że zachodzi morderstwo, 
prokurator zaś na tle opisanej historyi, pi­
sze akt oskarżenia o wyrafinowany fakt 
żonobójstwa.

Szkoła złoczyńców w P ia r g u .
(Do ryciny r.a s tro n icy  1).

Gdy przyszła do Europy wieść, iż 
w Pitsburgu odkryto szkołę złoczyńców, 
gdzie miano uczyć na słomianych lalkach 
i manekinach, początkujących złoczyńców,
rozmaitych złodziejskich i rozbójniczych 
eksperymentów, uważano to za zwykłą 
dziennikarską kaczkę. O d  tego jednak cza­
su, dzienniki przynosiły rak wyczerpujące 
wieści o tej aferze, iż nikt nie wątpił o 
rzeczywistości tego faktu.

Jeden z najpoczytniejszych dzienników 
amerykańskich, przynosi o tej szkole na­
stępujące rew elacye:

„Rzeczona szkoła pod mianem „Czar­
nej ręki", istniała w piwnicy restauratora 
Nicoii, przy „Ciay Alley", nr'. 37, w Pits­
burgu.

Już od^ dłuższego czasu poiicya domy­
ślała się, iź właśnie w Pitsburgu znajduje 
się główna kwatera „Czarnej ręki", składa­
jącej się wyłącznie z włoskich przyby­
szów.

Przed kilku tygodniami sprawdzili 
ajenci policyjni swe podejrzenia i odtąd 
poczęli częściej odwiedzać restauracyę Ni­
cola. W następstwie tego zauważali, iż bar­
dzo podejrzane indywidua, które o pó łno­
cy przychodziły do lokalu restauracyi, już 
go więcej nie opuszczały, to znów przy­
chodziły najbliższego dnia i nagle znikały. 
Urządzili więc zasadzkę najlepsi ajenci 
z Chicago, Pitsburgu i Nev-Yorku i wre­
szcie udało się im obsaczyć złoczyńców 
tak zręcznie, iż wyłapali wszystkich i to 
w chwili udzielania nauki morderczych cio­
sów  i zbrodniczych sztuczek.

Skoro nieumundurowani ajenci weszli 
do środka tej „piwnicznej klasy" z nabi­
tymi rewolwerami, spostrzegli najpierw 
starszego mężczyznę, uzbrojonego w szty­
let, którym pouczał zadawać ciosy, stoją­
cej na środku izby słomianej lalce.

Przerażenie bandytów było tak wiel­
kie, iż nie myśleli nawet o oporze lub 
ucieczce. Pojmano wszystkich i o d p ro w a ­
dzono na policyę.

Poiicya w Pitsburgu zajęła się dlatego 
tak gorliwie tą sprawą, iż w ostatnich mie­
siącach popełniono cały szereg zbrodni, 
inicyowanych przez „Czarną rękę" a prze­
rażających grozą wykonania.

1 u uprowadzono dziecko, lub porw a­
no kobietę, tam rozpłatano brzuch spokoj­
nemu obywatelowi, ówdzie podpalono dom 
i pom ordowano mieszkańców, to znów 
otrzymano listy z strasznemi pogróżkami. 
Coraz też bardziej stawało się jasnem, iż 
zbrodnie te są dziełem jakiejś zorganizo­
wanej i dobrze wyćwiczonej bandy.

Dziwnym sposobem  ofiarami „Czarnej 
ręki", padali przeważnie Włosi, podczas 
gdy Amerykanie nie ulegali prawie żadnemu 
teroryzmowi tej strasznej szajki.



GONIEC POLSKI z piątku dnia 24. stycznia 1908.
Na naszej rycinie w idać  p o d ob izny  

d w u  W łoszek , W incenty  Licerto i M aud 
Southw ick , k tórym  „C zarna  ręk a"  p rzes ia ­
ła  n a w e t  w yrok  śmierci, co s p o w o d o w a ło ,  
iż przez czas d łuższy  nie op u szcza ły  w y­
s tra szone  niew iasty  ani na k rok  sw ych  
mieszkań.

Nr. 307.

lass m o to c y k la
(Humoreska).

Z auw ażyłem , że Kazek w  ostatn ich  
dniach jakiś dziwnie ponury. P o  każdem  
przyjściu do dom u siada, w g łęb ia  palce 
_w sw o ją  p ło w ą  czuprynę, patrzy  w  kąt 
i milczy. W reszcie  wczoraj budzę  się w  n o ­
cy. Patrzę , księżyc świeci i za lew a pokój 
p o w o d z ią  s reb rnego  św iatła , a Kazek leży 
na  łóżku, ta rga  ró g  ko łd ry  i jęczy :

Hela, Hela moja, oj Hela!
Bierze mię irytacya. P a trzę  na niego 

i p y t a m :
— Kazek!
— C o ?
— Ś p is z ?
— Śpię.
R ów nocześn ie  dochodzi mię g w a ł to ­

w ne  zgrzytnięcie zębami, mające oznaczać  
jego  gn iew  i p o g a rd ę  dla św iata , ale o b a ­
lające w szystk ie  moje p rzek o n an ia  o śnie 
ludzkim. D latego pytam  z n o w u :

— Kazek!
— C o ?
— W ściek łeś  się ?
N a to już nie mam chw ilow o o d p o ­

wiedzi, ale Kazek zam iast c isnąć we mnie 
p o d u szk ą  lub butem, w zdycha  tak p o tę ­
żnie, że robi mi się na se rcu  miękko. P o ­
czerń zaczyna do mnie m ó w i ć :

— Myślisz, że się b ędę  z a p ie r a ł?  
N ie! M iasto pu s te  jak  wymiótł, p ies się 
naw et szanujący nie pokaże, a Helisko 
moje gdzieś tam na wsi. D ziady naw et 
poroz łaz iły  się na willegiaturę, na o d p u ­
sty, a ty tu siedź i w zdychaj. Słusznie. 
D obrze  ci tak, kiedyś bydlę.

P o czem  m ó w i :
_ — D ziesięć mil końmi. Je d ź !  jakeś 

taki mądry, a tu egzamin dyabli wezmą. 
W iesz co Bronek, palnijmy sobie  obaj 
w  łeb  i będzie  koniec. Sam em u to źle,
ale w  tow arzystw ie .. .  Będzie  d w ó ch  dur­
n iów  na św iecie  mniej. P o c o  tu  mamy
się trapić, a tak będziem y sob ie  przynaj­
mniej po  o b łokach  łazić i śp iew ać .  Prztyk, 
huk i już. H e la ! ojej H e l a !

Tu w zdycha  ponow nie .  W  poko ju  ci­
sza taka desperacka, że aż myszy prze­
sta ją  chrupać  w  kącie i p rzykucają  ze 
wzruszenia . Z aczyna mi się go rob ić  żal.

Pytam  go  w ię c :
A d a w n o  p isa ła  do  ciebie ta tw oja

H ela?
Na to mam jedną  o d p o w ie d ź :  — „G łu ­

p iś"  poczem  Kazek o d w raca  się do 
ściany.

W  tern w idać  tkwi sęk. Zaręczy ło  się 
ch łopczysko , a tu pan n a  teraz po jech a ła  
na w ieś z rodzicam i i jego  w szyscy  d y a ­
bli biorą  z zazdrości.  Z tern w szystk iem  
chciałbym  mu dop o m ó d z .

W idziałem się przed  dw o m a dniami 
z M ichałem, naszym  szkolnym  kolegą. S e ­
tnie bogaty  c h ło p ak  g o sp o d a rz y  na wsi 
i przyjechał z Litwy autom obilem .

A żeby tak Kazkowi coś  p o d o b n e g o  
kupić, automobil, telegraf bez drutu , ba lon  
do k ie row ania  albo — zdaje  się, że już 
mam — motocykl.

Kazek — mówię, — a cóżbyś  ty 
na to, żebyśm y kupili taki mały, p a k o w n y  
m oto r  benzynow y i... w io  do H e l i?

Kazek s iada  nagle na łóżku  i pa trzy  
na mnie, jakbym  z nieba spad ł .

Myśi jest  — m ów i — ale p ien ią ­
dze m asz ?

— W ziąłem  dzisiaj s ty p en d y u m  — 
o d p o w ia d a m  — a resztę... Szaja da.

Nim miałem czas rozw ażyć całe nie­
bezp ieczeństw o  mojej p ropozycyi, Kazek 
zryw a s ę z łóżka, rzuca  w  kąt poduszką , 
w rzeszczy jak  opętany, przylatuje do mnie
i ś c i s k a :

— A niechże ci Pan  Bóg w szystko  
najlepsze da !  Z aw sze  mówiłem , żeś du ­
reń, b o ś  dureń, aleś przytem ch łop  szcze­
ry z kościami. Ja  tutaj na  niego zły, a on 
sob ie  targa łeb , jak  mi pom ódz . A n ad ­
s taw  no lepiej pyska . Niechajże ci P an  
B óg  da...

— Kazek — m ów ię  — miarkuj się. 
D obre  to w szystko , ale czas  jeszcze za ­
s tanow ić  się jutro . W ydatek  ciężki, a d o  
tego łatwiej m ożem y zajechać na drugi 
św ia t niż do Heli. Przytem wylatujesz 
z łóżka  jak  kiepski w arya t i nie w idzę 
p o w o d u , d laczego masz mi g ad ać  g łu p s tw a  
i p rzeszkadzać  spać .  W łaź z pow ro tem , 
bo  się przeziębisz i nie ściskaj mię tak, 
bo  ja  nie Hela.

Kazek na  to czuje się ob rażonym  w  
sw o ich  najśw ię tszych uczuciach. Zbiera  
p o d u szk ę  i w raca  na łóżko . W yrzuca  mi 
tw ard e  serce, o b o ję tność  na c u d zą  nie­
dolę, sk ąp s tw o  i filisterstwo. Klnie się na 
księżyc, że póki żyje, pó ty  mi ręki nie 
poda .  W ywiązuje  się na ten tem at dy- 
skusya, po  której on cofa sw o je  obraź li-  
w e  s łow a, a ja  zobow iązu ję  się iść z nim 
jutro kupić motocykl. M ożebym  się nie 
zgodził, ale „raz kozie śm ierć", przytem 
Kazek trochę prędki, ale z resz tą  ch łopak  
poczciw y jak  złoto.

Jakoż  sko ro  św it budzim y się obaj, czu­
jemy się ba rdzo  przejęci, trochę  z d e n e rw o ­
wani, idziemy i czekamy przed drzwiami. 
M iasto jeszcze m ało  ożywione. Musimy 
mieć b a rd zo  zakazane  miny, bo widzimy, 
ze zdała  obserw u je  nas  stróż b ezp ieczeń ­
stwa. Kazek nie umie o niczem mówić, 
tylko o jeździe i o Heli. W reszcie  o d s ła ­
niają okna, o tw ierają  drzwi, p rzeds taw ic ie l  
firmy nadchodzi.

N astępu je  w zajem na w ym iana  u k ło ­
nów , w chodzim y do sk ładu , okazuje się 
jednak, że na nasze  fundusze  znajduje  się  
tylko jedna  machina, nie w zbudza jąca  
zbytniego zaufania, ale zato  p o m azan a  
ca ła  kolorem  błękitnym wielkiej p ięknośc i 
i p rzezw an a  pieszczotliw ie  „N adzieją" .

Kazek o dczuw ający  szczegó lną  pre- 
dylekcyę do wszelakich imion żeńskich, 
jes t  w p ro s t  chw yconym  za serce, w łaśc i­
ciel zaś t łóm aczy  nam g or l iw ie :

— Widzicie pan o w ie  przed  s o b ą  
okaz n iezaw odnie  trochę  podn iszczony , 
ale zaw sze  piękny. Szprychy panie  ze 
stali, dmie jeszcze jak  wichr, a sam a m ar­
ka trzy razy tyle warta.

O kazuje  nad to  w  jej sp rzed aw an iu  
zap a ł  w p ro s t  pode jrzany , jest  jednak  za 
to  łatw iejszym do wszelkich u s tęps tw . 
D osta jem y za darm o rozm aite  gumy, św i­
dry, pneumatyki, pom p y  powietrzne , p o m ­
py na olej, pom p y  na benzynę, całe m n ó ­
s tw o  rozmaitych pom p. Przybijam y targu. 
Kupiec zdaje się być w zruszonym . Ściska 
po  kolei mnie i Kazka i życzy nam szczę­
śliwej jazdy na tym now ym  ś ro d k u  loko -  
mocyi. Żegnam y się po  przyjacielsku. M o­
tocykl możem y o d eb rać  p o p o łu d n iu .  Ka­
zek idzie k u p o w ać  sztylpy i okulary, ja 
uk ładam  się z Szają, który okazuje  się 
n ad sp o d z iew an ie  tw ardym . T ru d n o .  Nie 
m ożna nic rob ić  w  po łow ie .  U k ład  staje. 
Kazek wraca. Jem y obiad . P o  obiedzie 
p ró b n a  jazda .

Czujemy się ogrom nie  dumni i s z c z ę ­
śliwi. P o g o d a  śliczna. Uzbrojeni we w sz e l ­
kie przybory  zas iadam y w  motocyklu. 
Czas do  od jazdu . M oto r  w ruchu. C zu­
jemy p o d  s o b ą  coś  naksz ta ł t  wrzenia  g o ­
tującego się w ulkanu. W reszcie  puf. W y­
skakujem y na p ó ł  metra w  pow ietrze .  Je -  
dziemy.

Kazek się z ap a r ł  i kieruje. Choć nie­
d aw n o  w y g ad y w a ł  na pustki w  mieście, 
teraz w yzyw ająco  jedzie najludniejszemi 
ulicami. Na razie nie ma w yp ad k u .  Na

Akademickiej om ało  nie przejechaliśmy ja ­
kiegoś jegom ościa ,  a!e na czas uciekł. Ten 
nasz ko lo r  musi być dalekow idoczny. W re­
szcie na Stryjskiej jedziem y pełnym  bie­
giem. Mijają się nam drzewa, łąki, wsie, 
rzucam y w koło  tum anem  pary , w  tem, za­
nim mogliśmy coś w ym iarkow ać, trzask  
i m o to r  staje. Okazuje się, że Kazek źle 
skręcił i wjechaliśmy na mur. Jest  nam 
trochę  s łabo , zresz tą  czujemy się wcale 
dobrze. M otor  na tom ias t  ani rusz. M usiało  
się w  nim coś popsuć .  P o  długich p r ó ­
bach  w reszcie  ru sza  się i jedzie trzy kroki, 
poczem  zatrzymuje się w  taki s p o s ó b ,  że 
obaj w p a d a m y  w  rów . O czyw iście  nie p o ­
naw iam y prób . W ynajm ujem y jakiś wózek, 
pakujem y naszego  ru m ak a  i w racam y do 
miasta.

W łaścicie la  sk ładu  nie ma. Z as tępca  
przyjmuje nas  źle. Twierdzi, że jak  św iat 
św ia tem  nikt nie p o p s u ł  tak p rędko  m o to ­
cyklu tej marki, zachow uje  się tak, jak- 
g d yby  miał zam iar nas  o b u 'z  m otorem  
wyrzucić  za drzwi z szybkośc ią  przew yż­
szającą  wszelkie do tychczas  w  tym kie­
runku osiągnięte  rezultaty, w reszcie  daje 
się p rzeb łagać , zobow iązu je  się jutro p rz e d  
po łudn iem  napraw ić.

Na drugi dzień z p ierw szym  brzaskiem 
jutrzenki idziemy do  sk ładu . P o w ta rza  się 
czekanie, po tem  asystu jem y przy robocie , 
spe łn ia jąc   ̂ funkcye k iepskich  ślusarsk ich  
pom o cn ik ó w , wreszcie  ś ruby  w s ta w io n o  
now e, m o to r  g o tó w  do  jazdy. (d.)

(Dok. nast.)

4B®ta H oossiiea .
U roczyste  n ab o żeń s tw o  ce leb row ał 

w  katedrze  ks. kanonik  Ś w i s t e r s k i ,  
przy. Ołtarzu  g łów nym , osłonię tym  kirem. 
Kazanie pełne  zapału , po lo tu  i g łębokich  
myśli, w ypo w ied z ia ł  z ło tous ty  i ukochany 
ks. b i s k u p  B a n d u r s k i .  T em atem  „c i ­
c h e g o  b o h a t e r s t w a "  codziennej pracy 
dla Ojczyzny, uderzy ł dos to jny  kaznodzieja 
w ym ow nie  w  serca  zg rom adzonych , bo 
zew sząd  odzyw ały  się ciche łkan ia  ludzi 
posiw ia łych  — a z zarum ienionych twarzy 
m łodzieży płci obojga,' co zape łn ia ły  nawę 
kościelną, łu n ą  b ił na k o śc ió ł  z ap a ł  dusz, 
p rzygo tow ujących  się do  tej pracy.

M łodzi i starzy, to  — p ierw sze  p o k o ­
lenie z roku  1863 i to trzecie — nowe, 
doras ta jące  — patrzały  w  świątyni P ań ­
skiej sob ie  w  twarz. D ziadow ie  przysięga­
jąc do  os ta tn iego  tchu służyć P o lsce"  
w nukow ie  iść w  ich ślady, w  ofiarnej pracy 
n a rodow ej.

Nie było  tylko między nimi ojców, 
niestety nie było  i w czora j, tak  jak  i ni­
gdy  praw ie  nie ma przy takich u roczysto ­
ściach w  kościele.

Sm utne to, ale p raw dziw e.
P o p o łu d n iu  o dby ło  się w teatrze  miej- 

sk im ^uroczyste  przedstaw ienie.
Z łożyło  się n a ń : P rzem ów ien ie  oko­

licznościow e prof. Z akrzew skiego , tudzież 
„W ese le"  W yspiańsk iego .

T ea tr  w  p o łow ie  zape łn iła  m ł o ­
d z i e ż  p ł c i  o b o j g a  i s taruszkow ie; ci» 
co pam iętają  rok 1863, co sami brali czyn' 
ny udział w w alce a wreszcie ci, co w  za- 
papach z w rogiem  potracili sw ych  synów*

I zn ó w  brak ło  tutaj tych żywych • 
z d rugiego pokolen ia  !

W ieczorem  dla uczczenia  dnia w ysta­
wił p. Heller prześliczną naszą  naródoW4 
o perę  Moniuszki „Halkę".

P ieśń  swoja, polska, p ach n ąca  balsa­
mem la só w  naszych i p rzynosząca  na skrzy' 
d łach sw oich  w iew  z pól dalekich i łT  
kwiecistych — zd aw ało  się, że zapełni W‘- i 
d o w n  ę po  brzegi, że bilety trzeba  będz‘f  
szturmem z d o b y w ać  — i że „ H a i k 3 
choć raz w  rok  pobije  „ W e s o ł ą  wd<*' 
w  k ę".

Z d aw a ło  — lecz tylko zd aw ało .  Rze'  
czyw istość  p o k a z a ła  co innego. P u s te  1°'
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^e> puste fotele. Teatr zaledwie w 1/i  za­
pełniony i to znów przez młodzież i sta­
ruszków.

Po sali jakby mroźny wiatr przewie- 
p ł a k a ć  s i ę  c h c i a ł o  z b o l u  i 

w ś c i e k ł o ś c i ,  że  t o  p o l s k i  t e a t r ,  
u n i a  22-go s t y c z n i a  — p o d c z a s  
P r z e d s t w i e n i a  „ Ha l k i "  świeci takiemi 
Pustkami, podczas gdy dzień przedtem 
w tym samym teatrze na przedstawieniu 
Pornograficznego „ Cz a r u  w a l c a "  licyto­
wano fotele^ parterowe po 10, 15 i 20 kor.!

I zwątpić przyszłoby w przyszłość — 
W całą akcyę bojkotu pruskiego — plu­
jąc na głoszone na wiecacli, konwenty- 
Klach i zgromadzeniach szczytne hasła — 
gdyby nie to najmłodsze pokolenie — 
gdyby n i e  c i  w n u k o w i e  b o h a t e ­
r ó w  z r o k u  1863, w duszach których 
Płomienna iskra zapału goreje i da Bóg, 
n.*e tylko nie zgaśnie, ale w żar słońca 

rozpali.
Cześć ci młodzieży polska!

k r? o  39 3 ;c i ,
Kalendarzyk:
We czwartek rzym.-kat. Zaślubiny N.

P. — gr.-kat. Hryhorya Jep.
W piątek rzym.-kat. 'Tymoteusza Bisk. 

gr.-kat. Fteodozyja Pr.
Repertuar teatru miejskiego (poi dy- 

rekcyą Ludwika Hellera) :
We czwartek „Czar walca". — W piątek 

^Bohaterowie". — W sobotę popołudniu 
»bkąpiec“ — wieczorem „Tannhauser". — 
W niedzielę popołudniu „Wesoła wdó­
wka" — wieczorem „Sen nocy letniej." — 
W poniedziałek „Bohaterowie". — We 
Wtorek „Czar walca".

Dependanca w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ, pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

b i b  E j s o o i f i r a .

A d m i n i s t r a c y a  „Gońca Polskiego"
z dniem dzisiejszym przeniesioną została 
”apowrót do dawnego lokalu na ulicę 

rzywą I. 6. Tam więc odbywa się od 
“2>s sprzedaż pojedynczych numerów — 
przyjmowanie prenumeraty i inseratów.

Związek austryackich fabryk cementu 
podwyższył z powodu podrożenia węgla 
kosztów robocizny, ceny oortland-cementu 

wszelkiego gatUnku o bliżko 1 koronę od
kg. na rok 1908.
Ś . p. Anna z Iwanickich Okęcka. Po-

s zeb tej zacnej matrony polskiej, która 
s^ n ę ł a w Panu po 84 latach życia, odbył 

Wczoraj o godzinie 1 I-tej rano z domu 
W  i przy. u l Chrzanowskiej, na cmentarz 
ieri zakowski- Ze ś. p. zmarłą zgasł znowu 
vvn, V  rzadIdch l'uż dziś odbłysków da- 
cerl tradycy> polskich. Żona Józefa, ofi- 
dzif Woislc Polskich z roku 1831, w gnieź- 
p « rodzinnem Krobowie, w Królestwie 
ka t K1.era» przebyła wszystkie ofiary, wszyst- 
fon, o  męczeństw, jakie były udzia- 
o ni H°lki w bohaterskich czasach walki 
n ^ J P ^ le g ł o ś ć .  W pogodzie dobrze i su- 
Czen"1!, spełnionych obowiązków, w oto- 
0krv'U dz'eci> wnuków i prawnuków, zgasła, 
k< 5 w ż a ł o b ą  rodziny Okęckich, hr.Śkarb- 
^Wani i* Colonna Czosnowskich, Zaleskich, 
CneffIC ,ch- P- zmarła była babką obe- 
Prvrio ,kuratora Fundacyi Skarbkowskiej, 
dzje *^ka kr. Skarbka. W smutnym obrzę- 
przvia udział *iczne szeregi krewnych 
iż odH • 1 znaiomycl!» owianych uczuciem, 
wSzenh,ą ostatni4 przysługę zacnej, po-

nyrn szacunkiem otaczanej Polce.
R. i. p.

do wykładów dla ludu. Krze- 
^ych 0SWiaty wśród szerokich mas ludo- 
Hierr ;  naPotyka nieraz na brak prelegentów, 

^ z a s  znajdą się ludzie, którzy swojem

„gadaniem" znużą tylko lud — a który 
przez to powoli odzwyczaja się od słu­
chania wykładów, i woli przez ten czas 
grać w_ karty, lub uprawiać inną grę lub 
siedzieć w szynku. Brak odpowiednich wy­
kładów dla ludu, podnosiło już T. S. L. 
na swoich zjazdach — a obecnie przystę­
puje Koło im. Słowackiego w Krakowie 
do zrealizowania myśli głównego zarządu.

Serya tych wykładów obejmuje: Mi­
łość Ojczyzny, Kraków śródmieście, Wa­
wel, O języku polskim, Nasi pomocnicy 
i domownicy wśród zwierząt, Grunwald, 
Alkoholizm, O podatkach gruntowych, Mi­
kołaj Rey, Towarzystwo szkoły ludowej, 
O Kółkach rolniczych, Wiedza i życie. 
(Cena za poszczególny egzemplarz 25 gr.).

Wykłady te obliczone są na inteligent­
nych i mniej wyrobionych słuchaczy, zao­
patrzone one będą w odpowiednią ilość 
przeźroczy, by zapomocą obrazów świetl­
nych ożywić odczyt.

Raut pedagogiczny. Dnia 2. lutego od­
ludzie się w wielkiej sali polskiego To­
warzystwa pedagogicznego raut z tańcami 
na dochód bursy tegoż Towarzystwa. — 
Współudział w części koncertowej przy­
rzekły wybitne siły artystyczne. O liczne 
odwiedziny ze względu na cel uprasza 
komitet.

Zaproszenia na raut wydaje biuro To­
warzystwa pedagogicznego, ul. Friedrichów 
1. 4, od godziny 12-tej do 3-ciej.

Porządki w szpitalu powszechnym. Wczo­
raj umarła w drodze ze szpitala powszech­
nego 70-!etnia staruszka Katarzyna Cioch, 
nieprzyjęta do szpitala jako nieuleczalna. 
Wypadek ten nie jest pierwszy, zdarzają 
się bowiem często, że chorzy, nieprzyjęci do 
szpitala jako nieuleczalni, umierają w kil­
ka godzin później w zakładzie nieuleczal­
nych lub u Brata Alberta. Czy wolno je­
dnak umierających odpędzać ze szpitala? 
Może Wydział krajowy wglądnie w sto­
sunki, jakie panują w szpitalu powszech­
nym i zapobiegnie na przyszłość takiemu 
postępowaniu.

Walne zgromadzenie weteranów r. 63 od­
było się wczoraj, przy bardzo licznym udziale 
członków. Po odczytaniu protokółu nastą­
piła dyskusya nad sprawozdaniem. Ze 
wsparć Tow. korzystało w roku ub. 155 
osób. Ponieważ fundusze wyczerpały się, 
musiał zarząd pożyczyć z funduszu zapa­
sowego 6550 koron a długu tego nie ma 
skąd zwrócić. Wogóle stan kasy jest bar­
dzo opłakany. Wkładki członków zmniej­
szają się, subweneye zmalały o 940 kor., 
dochody z przedsiębiorstw o 1640 koron; 
potrzebujących zaś jest wielu. Deficytu wyż 
wymienionego Tow. nie uzupełni i znów 
stosunki jego finansowe chromać będą; 
toteż wydział postanowił za pośrednictwem 
dziennikarstwa zaapelować gorąco a ser­
decznie do społeczeństwa, aby w tę smu­
tną, pamiętną i drogą sercu każdego Po­
laka rocznicę styczniową, przyszło z do­
brą i pomocną dłonią dla tych, co w bu­
rzliwych czasach powstania mienie i krew 
złożyli na ołtarzu ukochanej ziemi.

Bankiet powstańców z roku 1863. Wczoraj 
wieczorem odbył się w sa l i , hotelu Francu­
skiego bankiet, na którym zebrali się 
uczestnicy ostatniego powstania. Wygło­
szono szereg patryotycznych mów, między 
innymi prezydent Ciuchciński podniósł 
zgodność uczuć patryotycznych powstań­
ców z uczuciami całego mieszczaństwa. 
Zapewnił też pan prezydent o szczerości 
pracy mieszczaństwa lwowskiego dla idei 
narodowej.

Nie będzie policy! miejskiej. Umiasto- 
wienie policyi lwowskiej nie przyjdzie do 
skutku, ponieważ jeszcze przed kilku laty 
zawarto z rządem układ, na mocy którego 
ma się tenże przyczynić sumą 80.000 kor. 
rocznie do umiastowienia policyi. Na razie 
sama gmina tego planu dla olbrzymich ko­
sztów, jakieby na nią spadły przeprowadzić

nie może. Natomiast postanowiła domagać 
się pomnożenia służby policyjnej do 5 lat 
o -100 żołnierzy i 10 agentów.

Jeszcze jedna czerwona senzacya. Głos 
nieśpi. To znaczy, że choćby nawet chciał 
usnąć, to niemoże. Więc wczoraj znów 
poczęstował swoich czytelników nowiną, 
że Goniec Polski sprzedany, że nabył go 
Ks. prałat Gorazdowski. Aby zaś czytelnicy 
nasi niezgubili się w tym labiryncie wła­
ścicieli Gońca Polskiego, więc wymieniamy 
ich tu po kolei według dawnych jeszcze 
socyalistycznych informacyi:

1) Namiestnik lir. Potocki, 2) arcyb. 
Bilczewski, 3) arcyb. Teodorowicz, 4) mi­
nister Abrahamowicz, 5) prof. Gfąbiński, 
6) cała Rada Narodowa, 7) prof. Rydygier, 
8) prof. Thulje, 9) dyr. Bal a ostatni i 10) 
ks. prałat Gorazdowski. Być może, że 
opuściliśmy, parę właścicieli, którą to nie­
dokładność czytelnicy nasi raczą nam ła­
skawie wybaczyć.

Prosimy towarzyszy, aby nam podali 
nazwiska dalszych jeszcze właścicieli Gońca, 
bo im więcej dziennik ma opiekunów, tem 
dla niego lepiej i bezpieczniej.

Nasz reporter p isze:
Donoszę Szanownej Redakcyi, że już 

sobie ustaliłem własnego wynalazku pro­
gram polityczny, z którym zacznę gonić 
po zgromadzeniach i konwentyklach. Przed­
stawia on się w ogólnych zarysach t a k : 
Gdyby mnie posłe m obrano, postarałbym 
się przedewszystkiem 1) o zaprowadzenie 
w całej Galicyi instytucyi taniego opału 
na wzór Lwowa; 2) założenie dla każdej 
miejscowości Kasy chorych pod zarządem 
socyalistów; 3) • zniesienie podatku od 
wódki i piwa, a zaprowadzenie podatku 
od przedstawień teatralnych jak to zrobił 
już Lwów; 4) o ufundowanie krajowej in­
stytucyi humanitarnej na wzór jak w Monte 
Carlu; 5) o kreowanie jeszcze trzech za­
kładów kulparkowskich; 6) wreszcie 7) o 
zaprowadzenie wolnej miłości, wolnej kra­
dzieży i tym podobnych wolnych kawał­
ków. Podaję ten program pod rozwagę 
moich szanownych wyborców i proszę ich 
o głosy. Zaznaczam jednak z góry, że po­
wyżej 10 koron od jednego głosu sta­
nowczo nie płacę.

Taki jest mój program polityczny. A 
teraz przedstawiam program reduty arty­
stów teatru miejskiego w Filharmonii, któ­
ry opiewa tak: W sobotę 1. lutego równo­
cześnie z zamknięciem bram we wszystkich 
kamienicach Lwowa początek końca. Roz­
pocznę ja, uroczystym wjazdem w pod- 
dwoje sali. Konopasek każe zagrać tusz, 
poczem będę przedstawiony wszystkim 
obecnym paniom i panom. Wszystkie na­
dobne (z wyjątkiem starych chórzystek) 
artystki zasypią mnie kwiatami. Potem roz­
pocznę z najdostojniejszą w świecie arty­
styczną damą poloneza, poczem komitet 
zafunduje mi szampana. Będę pił do sa­
mej północy. Wówczas zacznę tańczyć 
z „Wesołą Wdówką" i będę tańczył tak 
długo, dopóki się nie wywrócę. Ja na spód, 
„Wesoła wdówka" na wierzch. Komitet 
zaniesie mnie bezwłocznie i własnoręcznie 
na stacyę ratunkową, skąd po wypompo­
waniu żołądka udam się osobiście, * na 
własnych rękach i nogach do domu.

Z góry proszę Szanowną Redakcyę, 
aby mnie wówczas odwiedziła, bo będę 
przez cały tydzień chory.

Rada miejska odbędzie dzisiaj zwy­
czajne posiedzenie o 6-tej wiecz. Na po­
rządku dziennym wśród kilkudziesięciu  
spraw, kwestya zrównania płac urzędni­
ków miejskich z państwowymi, budowa 
wodociągu do Pasiek, zaniknięcie rachun­
ku gminy za rok 1906, sprawozdanie fi­
zyka (to będzie ciekawe), teatr ludow y i i.

Bodaj «ch! Towarzysze wydawali ongi 
we Lwowie Promień, pismo dla „uświada­
miania" młodzieży (głównie w kierunku 
komunizmu i wolnej miłości). Przed ro­
kiem nastąpiła w wydawnictwie tego świst-
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ka przerwa, którą dziś dopiero towarzy­
sze usprawiedliwiają, tłumacząc się, że 
musieli zawiesić wydawnictwo, bo agita- 
cya wyborcza do parlamentu wyczerpała 
zupełnie ich czas i siły.

Rozumie się! Takie „uświadamiające" 
pasemko przynosi co najwyżej deficyt, 
a mandaty do parlamentu dają nadwyżkę, 
metyle dyet poselskich, co różnych szwin­
dli i Łkubanów.

P. J. Kucharski donosi nam, że na
zgromadzeniu związku rękodzielników i 
przem ysłowców nieprzemawiał za potrze­
bą wyjednania prolongat weksli w banku 
ausfro-węgierskim, tylko chodziło mu 
o przedłużenie terminu płatności weksla
0 jeden dzień po jego zapadłości. Wszyst­
kie bowiem banki odsyłają weksel do 
protestu dopiero na trzeci dzień po jego 
płatności, a tylko bank austro-węgierski 
czyni to drugiego dnia. Od siebie d o d a ­
jemy, że skargi na ten proceder w sp o m ­
nianego banku są bardzo częste, i niero- 
zumiemy, dlaczego bank austro-węgierski 
niefrzyma się normy przez wszystkie insty- 
iucye finansowe przyjętej.

Biblioteka publiczna T. S. L. otwartą 
jest codziennie od godziny 5 do 7-mej p o ­
południu, przy ulicy Trzeciego Maja 5, 
I. piętro 2 schody. Składa się ona z kilku 
tysięcy tomów dzieł treści beletrystycznej
1 naukowej, podzielonych na dziesięć dzia­
łów. Abonament miesięczny wynosi 60 gr. 
dla członków T. S. L. Roczna wkładka 
członka wynosi 2 korony.

Bydlęta syońskie. Wczoraj p ra sa  
doniosła już o dzikich awanturach, ja­
kie urządziła młodzież syońska tej polskiej 
młodzieży żydowskiej, która uczciła wczo­
raj pamięć bohaterów poległych w walce 
o wolność Ojczyzny. Otóż w uzupełnieniu 
tej wiadomości piszą nam, że syoniści, nie 
uszanowali nawet miejsca świętego i urzą­
dzili przedtem awanturę w templum, gdzie 
się odbywało  nabożeństwo.

Oto podczas nabożeństwa w padł do 
templum zastęp młodzieży syońskiej, rze­
komo akademickiej — i krzykiem, gw izda­
niem, oraz śpiewaniem pieśni syońskich 
chciał przerwać modły. W templu pow sta­
ło  łatwe do zrozumienia zamieszanie. Rzu­
cono się nawet do drzwi — ale wnet się 
opamiętano. Zastęp polskiej młodzieży ży­
dowskiej s tanął oko w oko „syonowi", a 
gdy nie pomogło wezwanie do zaprzesta­
nia niewczesnej manifestacyi — rozpoczę­
ło się „pranie". Posypały się razy rąk i 
lasek na głowy zwolenników „syonu" — 
parto ich wśród ogólnego krzyku do 
drzwi — wreszcie wyparto z templu. W sku­
tek nieprzewidzianego tego „intermezzo", 
nabożeństwo na chwilę przerwano, po wy­
parciu jednak syonistów, doprow adzono je 
do końca.

Wypędzeni z templum syoniści usta­
wili się przed niem i urządzili dalszą wstrę­
tną awanturę.

Nie pierwszy to już wybryk syoni­
stów, nie pierwsze to z ich strony zaakcen­
towanie silnej nienawiści do wszystkiego, 
co polskie. Jedną atoli zwracamy uwagę 
tym panom. Społeczeństwo nasze jest po­
błażliwe, znosi wiele i pozwala na wiele, 
ale może mu się przebrać miara cierpli­
wości i jak olbrzym zetrze na drzazgi 
tych, którzy śmią mącić uroczystości, urzą­
dzane na cześć jego bohaterów. Niechże 
więc syoniści nie igrają z ogniem.

Lwów będzie miał Prater! Od czasu 
urządzenia w porze letniej jarmarków kra­
jowych pow stał  na placu powystawow ym  
cały szereg zabaw i rozrywek, które zy­
skały sobie pokaźną liczbę zwolenników. 
A więc były tam karuzele, cyrki, koleje 
napowietrzne, kinoteatry, teatry papug, 
małp, huśtawki, co kto chce. I przez ten 
czas Lwów zżył się z temi innowacyami. 
Znaleźli się naw et „poeci", którzy poczęli 
w gładkich madrygałach a strofach opie­
wać te cuda. Wszystko miało stanowić

zawiązek lwowskiego Prateru. Przyszła
jednak jesień, huśtawki znikły 1 karuzele. 
Amatorów więc zabaw na placu pow ysta­
wowym możemy pocieszyć, że o zezwole­
nie na urządzenie ich w znaczniejszej licz­
bie w bieżącym roku, wniósł podanie prze­
mysłowiec Jan Stankiewicz. A więc p o ­
wstanie koło olbrzymie, 3 karuzele, hu­
śtawki, kolej spadowa, strzelnice, kolej 
podziemna, spadow a woda, automaty. Praw­
dziwy „Wurstelprater". Wszystko to ma 
być zaprowadzonem na przeciąg 3 lat.

Nowa fortepiany Bósendorfsra, jakoteż 
pianina pierwszorzędnych firm otrzymała 
świeżo na skład firma Prof. Franciszek 
Neuhauser i Spka we Lwowie, ul. Batorego 
I. 11. Spłaty w ratach. 93

Dramat romantyczny na automobilu. Jak
mówi się: „nie miała baba kłopotu, kupi­
ła  sobie cieię", tak książę rumuński Ghika 
nie miał kłopotu, aż sprowadził sobie 
„chauffers" z Medyolanu. Książę, zapalony 
sportowiec, bardzo bogaty członek arysto- 
kracyi rumuńskiej, król naftowy, lubiał sza­
loną jazdę automobilem po dobrych go ­
ścińcach Rumunii. Nowy palacz, Haver, 
przystojny mężczyzna zakochał się w księ­
żnej Ghika. Było to niedługo po przyje- 
ździe; nie namyślając się wiele, złożył jej 
miłosne wyznanie. Oburzona księżna od ­
trąciła śmiałka, przyrzekła mu jednak zu­
pełne milczenie przed mężem. Jakoś tego- 
samego dnia zaproponow ał książę jazdę 
automobilem. Z niechęcią wzięła w niej 
udział księżna Ghika. K erował Haver. O si­
le 70 koni pędził automobil jak szalony. 
Książę nawoływ ał Havera do zaprzestania 
tej jazdy ze względu na liczne jary i roz­
padliny górskie. Ten jednak pędził jeszcze 
szybciej. Wreszcie schwycił go książę za 
rękę i wstrzymał automobil. Teraz wywią­
zała się nad brzegiem przepaści straszliwa 
walka między obojgiem. W dodatku auto­
mobil począł pędzić. Wslka trwała krótko. 
Księciu udało się zwolnić bieg. Wtedy Ha­
ver krzyknął: „Chciałem ją, ciebie i siebie 
pogrzebać!" — wyskoczył z wozu i runął 
w przepaść. Romans skończony.

T E L E G R A M Y .

Bestyalskie żonabójstwo.
Przemyśl. Wczoraj o godzinie 2 p o ­

południu stróż domu Jan Głuszko w Ryn­
ku zrzucił sw ą żonę z balkonu II. piętra na 
bruk. Nieszczęśliwa padła g łow ą na ka­
mienie, i oprócz licznych kontuzyj uległa 
rozbiciu czaszki.

Brutalny mąż zszedł następnie po 
schodach na dół do nieprzytomnie leżącej 
żony i począł znęcać się nad nią, ciągnąc 
ją za włosy i kopiąc nogami.

Zbrodniarza aresztowano, zaś nie­
szczęśliwą ofiarę odwieziono do szpitala 
w  stanie beznadziejnym.

Pow odem  zbrodni była kłótnia m ał­
żeńska. Aresztowany Głuszko (w stanie 
podpitym) twierdzi, iż żona sama w ysko­
czyła z balkonu w zamiarze samobójczym. 
Śledztwo w toku.

Może wojna ?
Wiedeń. „Neue Fr. P resse"  pomieszcza 

dość cługą korespondencyę z Rzymu, 
w której podburza przeciw Włochom 
z okazyi wystawienia i przyjęcia najno­
wszej sztuki d’Annuzia „La Nave".

Finis z Biilowom.
Wiedeń. „Die Zeit" donosi z Berlina, 

iż podług ogólnie panującego tam przeko­
nania w sferach politycznych, karyera ks.

Bfilowa jest już skończona, ustąpienie zaś 
jego jest tylko kwestyą czasu.

Sposób na opozycyę.
Budapeszt. Minister spraw  wewnętrz­

nych hr. Andrassy oświadczył w sprawie 
projektowanej przez opozycyę obstrukcyi 
przy zmianie regulaminu, iż rząd będzie 
przez 3 miesiące tolerował obstrukcyę — 
potem zaś Izbę rozwiąże i ma nadzieję, że 
kraj podczas w yborów przyzna słuszność 
rządowi.

Proces Stoessla.
Petersburg. W toku procesu o kapitu- 

lacyę Portu Artura objawia się coraz bar­
dziej wzajemna nienawiść oskarżonych. 
Smirnow zarzucił Stoesslowi, że nigdy nie 
brał udziału w walce, co Stoessel nazw ał 
nieprawdą.

Skandale pruskie.
Berlin. Proces hr. Lynara i Hohenau’a 

uznano za tajny, ponieważ podczas roz­
praw mogą powychodzić na jaw szczegó­
ły, zagrażające dyscyplinie i moralnemu 
autorytetowi oficerów wobec p o d w ła ­
dnych.

Pow ołany na świadka Harden nie zja­
wił się, gdyż zachorował na zapalenie śle­
pej kiszki.

Kolonia. W  procesie Petersa zapadł 
wczoraj wyrok. Redaktora B flgemanna 
uwolniono, Benigsena skazano na 100 ma­
rek grzywny.

Wypadki i katastrofy.
Paryż. Z Tulonu donoszą, że podczas 

strzelania z nowego 4 7 - milimetrowego 
działa na okręcie pancernym „Victor Hu­
go", działo pękło po kilku strzałach. Nikt 
nie został zraniony.

Kiel. Szuner „Astrana-Marstal" p o d ­
czas podróży po morzu północnem  wraz 
z całą załogą utonął. (Szuner albo szoner 
jest to statek dwumasztowy mniejszych 
rozmiarów, do krótszych podróży używany. 
Załoga nie przenosi zwykle kilkunastu 
ludzi.

Z marokkańskiego młyna.
Tanger. Abdul Azis wypuścił z wię­

zienia swego starszego brata, Muleg M o­
hammeda, którego więził przez 14 lat, p ro ­
sząc go, aby wobec swych sympatyi w na­
rodzie podjął .się jego obrony przeciw 
uzurpatorowi sułtanatu Muley Hafidowi.

Tanger. We Fezie pojawił się trzeci 
kandydat na sułtana, El Mrani, ten sam 
Kadi, który pierwszy Muley Hafida sułta­
nem proklamował.

Miliardy na armaty.
Petersburg. Rząd będzie żądał na bu­

dowę nowej floty wojennej dwu miliardów 
rubli, płatnych w 15-tu rocznych ratach. 
W kołach poselskich Dumy słychać, że 
przedłożenie to zostanie odrzucone.

Złodziejski kłopot.
Sztokholm. Aresztowano tu Rosyanina, 

który podał, że nazywa się Włodzimierz 
Kruszyński], podejrzanego o współudział 
w dokonanym w lecie r. z. rabunku 
341.000 rubli w Tyfiisie. Przybył tu nie- , 
daw no z Finlandyi i starał się w  rozmai­
tych bankach zmienić banknoty 500 ru­
blowe, których cyfry wskazywały, że po­
chodzą z rabunku w Tyfiisie. Aresztowa­
no go w chwili, gdy chciał odjeżdżać na 
południe.

Nadesłana*
Po pięćdziesiąt graszy za jeden wiersz petitowy-

Z« rubrykę tę Rtdłlccya nie bierze odpow iedzialności.^

instytut m echaniczno leczniczy Zanderowski
przy ulicy Romanowicza 3 (róg Fredry i pi. AM* 
demickiego) otwartv od godz. 12— 1 i 4—5.
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D YPLO M SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH
PoiOf1'! iir<al1.i ti.irk/u t-  _  1 . i • . « . .

Lwów, pl. Ber­
nardyński 17.

Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych salonów nokni

ZAŁOŻONA W ROKU 1854. Utrzymuje również na składzie ’ meble gięteTfc.Lr.FON Nr. 566.
f--------   Uiajuw-CEU.
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Główny skład  wysyłkowy
= = s .
a p te k a rz , c . I k. do ­
s ta w c a  n a d w o r n y  
w e LWOWIE............... ..

z moim olbrzymim, 185 centymetrów 
długim warkoczem rusałki, posiadam 
takowy dzięki 14-to miesięcznemu uży­
waniu mojej pomady własnego wyna­
lazku. Pomada moja uznaną jest za 
jedyny środek pielęgnowania włosów, 
przyśpieszenia ich porostu, wzmacnia­
nia cebulek. Wywołuje u panów pełną, 
silną brodę i nadaje po krótkiem uży­
waniu włosom na głowie i brodzie po» 
łysk naturalny i chroni je od przed­
wczesnego siwienia do późnej sta­
rości, Żaden środek dla porostu wło­
sów nie jest tak skutecznym, jak moja 
pomada, która też słusznie cieszy się 
światową sławą. Panowie i Panie prze­
konają się, że już po jednorazowem 
użyciu Csillag p o m a d y ,  wypadanie 
włosów ustaje i okazuje się ponowny 
porost. Skuteczność jej, świadectwem 
są tysiące z całego św iata wpływają­
cych pism uznania. Cena puszki I, 2, 3 
i 5 zł. Codzienna wysyłka pocztą po 
nadesłaniu lub za pobraniem należy- 
tOo>ci. Wysyła wprost fabryka na cały 
świat, dokąd należy adresować wszel­

kie zlecenia. (22)
Anna Csillag, Wiedeń, I., Graben IJ8. 
Jedyny skład wysyłkowy we Lwowie: 

Apt8ka pod sreb rnym  orłem
P»**eiStems
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GONIEC POLSKI z  p iątku dnia 25. s tycznia 19D8.

S N R M M E  © G Ł O S Z E N I A
po  4 h a le rz y  a d  w y ra z u . 

E »ajm nia jłza  o g ło tz c n lę  4 0  h a lo rz jf.
B
S3

FśękKj? umeblowany po­
kój przy rodzinie zaraz 
tanio do wynajęcia. Ły­
czaków 45, parter, drzwi 
Nr. 9, sekcya tramwaju.

137

R e s t a u r a c j a  d o b r z e
rentująca się tanio do wy­
najęcia. Hausnera 7. 136

Ł sels ie  mieszkanko, Spo­
koje, kuchnia, balkon, ła­
zienka, osobna galerya na 
I. piętrze, zaraz do wy­
najęcia . przy ulicy Orze­
szkowej 1. 6 blizko tram 
waju elektrycznego. 139

Młodość twarzy!
można osiągnąć jedynie 
przez masowanie nowym 
systemem. Równocześnie 
wykonuje wszelkie maso­
wanie częściowe. W ar­
s z a w s k a  dyplomowana 
masażystka. Adres poda 
Administracya Gońca. 83

P ś l i c z s a  s p r z e M
b z a u k c y j i l i c M
tylko 2 wolnej ręki.

307.

Boroteum
* ■ =  C A F F E  =  

RESTAURANT
RÓB ULICY KOŚCIUSZKI
—  i SYKSTUSKIEJ. — -

miesięcznie 
z u p a ,  pie- 
czeń i legO'-

mina

K o sty ła m  na redutę mę­
ski tanio sprzedam. Aka­
demicka 24, piętro — Nr. 
drzwi 5. 141

Sścń tóo w y n a jęc ia  
ul. Halicka 15. Wiadomość
u właściciela. 133

G rzyb j k a r p a c k ie  na
sznurkach po koron 6-60, 
oraz łamane odpadki aro­
matyczne po kor. 2-80 za 
1 kilo posyła od 41/2 klg. 
franco. Józefina Kiełczew- 
ska, Rzeszów. 112

S k ł a d  P ł ó c i e n  
BCorcasyńskicBi
L » ó w , n i. K a l ic k a  16.
P oleca: Płótna,Weby, Rę­
czniki, Ojbrusy, Serwety, 
Chustki, Ścierki, Płócien- 
ka, Drelichy, Perkale, Ba­
tysty, Dymki, Zapoty, Hal­
ki, Pończochy, Śkarpetki, 
Stołową bieliznę, damską 
i męską w wielkim wy­
borze, Kołdry, Materace, 
Poduszki, Sienniki, oraz 
kompletnie gotowe wy­
prawy ślubne wraz z po­
ścielą od złr. 200. 116

Skulski, Teatralna 16.

b i l a r d y
amerykańskie, jakoteż 
i inne w łasnego w y­
robu poleca P ierw s2a 
krajowa fabryka i war- 
sta t reparacyjny jedy- 
=  ny we Lwowie =

M aurycegoAndraszka
Skarbkowska 4 142

2 0 0  kor. m iesisoznie
może każdy łatwo zarobić 
Szczegóły darmo i opła- 
tnie na zgłoszenia przez 
Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów, Kilińskiego 1. 88

A k u szerk a  przyjmuje 
tanie na czas słaboćci.—
3ckoje osobne. MOLLE- 

ROWA we Lwowie, ulica 
Gródecka 40. 128

K ę d z a  S aS 'e y i. Głośna
książka S i  Szczepanow- 
skiego. Wydanie drugie, 
z przesyłką 40 hal. Nad­
syłać markami pocztowe- 
mi do księgarni Mani- 
szewskiego i Meiaharta 
we Lwowie. 101

TAPICER i D E K O R A T O R
RUOBLF NICK

WE LWOWIE, RYNEK 12
OFICYNA, Il-gie PIĘTRO,
— —  WYKONUJE -------
wszelkie roboty w zakres 
tapicerstwa w chodzące, 
elegancko i gustownie po 
cenach możliwie najniż­
szych. Na listowne życze­
nia zgłaszam się natych­
miast pod danym adresem.

c h e m i c z n ą  otworzyłem 
przy ulicy Kopernika 17. 
Przyjmuję wszelką bieli­
znę jak i ubrania i suknie 
wykonuje prędko i bez
szkodliwych 'domieszek. 
Upraszam o łaskawe po­
parcie J a n  W ach. 124

R o b o ty  k r a w ie c k ie  II
Przyjechawszy poszukuję 
tą  drogą zajęcie w domach 
prywatnych i robię wszel­
kie suknie, saki, żakiety. 
Aniela, Kaspra Boczkow- 
skiego 10, drzwi 2. x

Lwów, ulica Szajnochy
sprzedaje dzisiaj 

i w dniach następnych po­
wierzonych do zbycia — 
z powodu zaszłych sto­
sunków familijnych po bar­
dzo nizkich cenach obfitą 
ilość różnych przedmio­

tów, a t o :
Kilka futer męskich i 

damskich, żakietów krym­
skich, selskinewych koł­
nierzy i zarękawków fu­
trzanych.

Kiika kompletnych urzą­
dzeń sypialni, salonu i 
jadalni.

Kilka lankastró wek, sza­
bel, lanc i różnej broni 
myśliwskiej i siecznej.

Kilka psów, wieprzów i 
kanarków.

Kilka par portyer, fira­
nek, dywanów, dywaników 
narzutek i innych przed­
miotów dekoracyjnych.

Kilka sztuk wyrobów ze 
srebra i złota zegarów 
ściennych, stojących i kie­
szonkowych, kilka lamp 
wiszących i stołowych.

Kilka kredensów, łóżek, 
szaf, biurek, krzeseł, sto­
łów, zwierciadeł i obrazów 

4 koni, kilka k o c ó w ,  
uprzęży, 4 siodła, 2 karety 
lander, 3 sanki i inne po­
wozy.

Kilka pieców żelaznych, 
wanien, wózków i kołysek 
dla dzieci.

Kilka kas ogniotrwałych 
maszynrolniczych, maszyn 
do szycia i do pisania, 
biurek amerykańskich.

Narty, dżeksy, halifaksy 
i łyżwy wszelkich syste­
mów, 2 fortepiany, pianino, 
violoncello, kilka skrzy­
piec, fletów, klarnetów, 
gramofonów, arystonów  
i harmonii.

Kilka rogów i trofey

C o d z ie n n ie  p o d w ó j n y  
k o n c e r t  m uzyk i w o ja k a -  
we$ o r a z  W ie d e ń sk ie g o  
kwartetu Sctirasnlów.:: 
N a jle p sz a  k a w a . :: P o . 
tr a w y  w y ł ą c z n i e  n a

d e s e r o w e m  ranaśSe.: : : :  'f/sisjp  w o ia y  O ilc z n e
' o d w ie d z in y  u p r a s z a ją  FRAH2 & WaiLLMAH.

Anieli Kumach, Lwów, 
ulica Trybunalska 6. 

Poleca wyśmienite Pączki 
ciasta oraz torty od gul- 
dena począwszy. 6t

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P.T. Publiczność, 
2e kupiłem od Pana Bratkowskiego

z s k ł s b  k ą p i e l o w y ]
I SIRZJJOZiŁEBfl Z  MAJWIĘKSZYH9 KOMFORTEM.

Sanno i splasonjf

Z a ra z e m  d o n o s z ą ,  ż e  o p ró c z  k ą p ie l i  m in e ra l -  
ssycZi s ą  ta k ż a  i zw y k łe .

Y Jsnna p o rc e la n o w a  z  tu c z e m  I. k i. 1"20 K 
P a rn ia  z  tu s z a m i  I. k i. 1*20 E 
W an n a  c y n k o w a  II. k i. 70 h a le rz y . 238 t

SJ. ALBIN P0LLAK LWÓW, SKRZYŃSKIEGO 10.

Gdzie pójdziemy na śniadanie ?
Kto się posilić pragnie doskonale,

lie? I
— x i --   r uwoftulldtCj

Podjeść wybornie, napić się po uszv.M i  nnU  n i «<n —I  i . .
ruszy, |

, - J -----pyj Uoiy,
Niechaj się nigdzie ni na krok nie ruszy 
Tylko do Fuchsa, ulica Podwale
Pod liczbą siedm. Bufet tam bogaty: 
Wódeczka, szynka, kawior i kiełbasa 
Sery, sardynki, różne marynaty, 
Pilzneńskie piwo — pij, popuszczaj pasa. 
Przyjdz z kolegami, nawet ze swą panią. 
Smaczne tam wszystko i zdrowe, a tanio !

wysyłam każ­
demu mój du­
ży wspaniale 
ilu strow any  
katalog głó­
wny z p rze - 
s z ł o  3009 
i 1 u stracyasni 
trwałych, do­
brych a tanieli 

towarów m u z y c z n y c h  
w s z e l k i e g o  gatunku.
K A K S  K O N R A D
Bssns w y s y łk o w y  to*  
w a s 'ó w  n n iz y c z n y c h i 
c .  k . tóe«stav»ca stad* 
w o rs iy , B r i tu  Sili-. S94 

(C z e c h y ) . (222) 
Skrzypce do nauki bez 
smyczka już za K 4-8tV 
5-50 do 6-80. Smyczki do 
skrzypiec K —-80, 1-00. 
Cytry, flety, klarnety, har*

! monie i t. d. w wielkim 
wyborze na s k ł a d z i e .  
N iem a r y z y k  i. Zm ian a  i zwrflt 
—  p i e n ię d z y  d a z w e l o n e .  — -

myśliwskie.

Z g in ą ł  j a m n ik  czarno- 
żółty. Znalazca zechce go 
zwrócić za wynagrodze­
niem do B a n k u  k r a j t -  
w ego . i3i

B a czn ość! 
yiko od Teatralnej 

wchód do restau- 
racyi Skulskiego.

O w a p o k o j e ,  łazienka, 
kuchnia, przedpokój, rów ­
nież pokoje w suterenie 
zaraz do wynajęcia. Ulica 
Bonifratrów 4. 125

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

Tzeróżne starożytności 
mebelki, miniatury, bronzy, 
sztychy, porcelany i kry- 
ształy.

Nasze „Doroteum* ku­
puje, sprzedaje 1 zamienia 
wszelkie przedmioty do­
mowe i gospodarcze.

Osobom dobrze sytuo­
wanym udzielamy kredytu 
wedle umowy.

Obszerne ilustrowane 
katalogi są w druku i wy­
syłamy je tylko za nade­
słaniem znaczka poczto­
wego na 20 hal. 234a t

Jak o  tloikacyę
polecamy 2

4 %  Listy hipoteczne,
4 7 2 % .Listy  hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne prem iowane,
4% o Listy T ow . kred. ziem skiego,
4 7 a% Listy Banku krajowego,
4®/o Listy Banku krajowego, 
f  O bligacye komunalne Banku kraj.,
4 /# Pożyczkę krajową,
4 /„ gal. O bligacye propinacyjne, 

i w szelkie renty państw ow e.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po  

najdokładniejszym kursie dziennym.

K A N T O R  W Y B S S I& N Y
c. k. uprzywiiej. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.

B a s n s  fa*ya:yen*ka»
katoliczka, władająca ję­
zykiem niemieckim i pol­
skim, czesze ra  wesela, 
i, przyjmuje abonamenty- 
Warunki bardzo przystęp* 
ne. Fryzyerka, ulica Pia­
stów 14, I. p, drzwi 11 X

K s ią ż k i  s z k o ’sna isży* 
w a n e  sprzedaje i kupuje 
najrzetelniej katolicka aa- 
tykwarnia STANISŁAW-4 
KOHLERA we Lwowie u*- 
Batorego 28. 109

2ŁOTE 5 SREERSSE

B I Ż U Y E R Y E
o d  n a jta iis z u c li

do najw^winlnicjszych.
■  P E R Ł Y ■
za w sze  n a  s k ła d z ie  
w w ielkim  w y b o rz e .

«i. D ąbrow ski Lwew
ul. H etm ańska 4. 9*^-4

Nowy, bardzo popłatny przem ysł domowy
wprowadziło w naszym kraju

Pierwsze gal. Przedsiębiorstwo domowych robót poń­
czoszkowych na płaskich maszynach do plecenia

L I B A L  i  S P Ó Ł K A
za rejestrow an e to w arzystw o  handlow e w e Lw ow ie, K ochanow skiego 3 9 /4

sprzedaje najtaniej kra^a* 
ty w najrozmaitszych 
sonach.Przyjmuje równi®* 
do robotv.

d a r mo
opłacow

mój pr?e”
śliczrd®

ilustro*-
g ł ó W» J
k a t a 10^

k ie  trzeba szu k a ć  zarobków  u obcych , za  m orzem .

Licyiaeya zapasów cegielni.
Dnia 29. s tycznia o godzinie  10 rano  o d b ę ­
dzie się  w  cegielni na  Krasuczynie  ul. S n o p -  
k o w sk a  42, we. L w ow ie  licytacya d o b ro w a ln a  
z a p a só w  cegły i ca łego  u rządzenia  cegielnia- 
nego. Najwyżej ofiarujący winien złożyć całą  
cenę kupna  i to w a r  nabyty  zaraz odeb rać .  
Bliższych informacyi zasięgnąć m ożna u a d ­
w o k a ta  Dra G odlew sk iego  w e  Lw ow ie, ul. 
Tea tra lna  I. 3. 138

nie.do S M
0dbsyia1t ” i™vCh,OdZie- pracaie so»ie lekko i przyjemnie; gotowe wyroby

Libal i Spółka w e Lwowie, ul. Kochanowskiego 3 9 /4

cie  w yjaśn ień . Pow ołuj- D aw ajcie to o g ło szen ie  czy ta ć
c it  «ię na nasze czasop ism o. w szystk im  krewnym i znajomym.

z przeszło 3000 ilustra* 
cyami srebrnych i złoty**

towarów muzycznych
Pierw sza F abryka  

garków w  Brii*

c. k. dostawcy nadworny, 
w Briix Nr. 893 (CzeOf^. 
Prawdziwy s z w a jc a 1"®/, 
roskopf- patentowany * 
garek ankrowy K 5. *: 
gistrow any „Adler 
kopf“ anker remontoir 
Prawdziwy srebrny 
remontoir K 840. Ni c" 
r y z y k a l  Dozwolona  ̂
miana i zwrot Pienl^2l)
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